
Pismo poświęcone sprawom polskiego ludu pracującego.
j PRZEDPŁATA na „Dziennik Robotniczy" wynosi: Na wszy­

stkich pocztach w Niemczech kwartalnie 2,40 mk. Z odnosze- 
| niem do domu 2,82 mk. U kolporterów miesięcznie 85 fen. 
5 Z ekspedycji pod opaską (w Niemczech i Austro-Węgrzech) 
j miesięcznie I,4ó mk., kwartalnie 4,35 mk., (za granicę) mie- 
[ sięcznie 2 mk., kwart. 6 mk. — Pojedynczy numer !0 fenigów.

Organ
Polskiej Partji Socjalistycznej

Dawniej:
„Gazeta Robotnicza”.

„DZIENNIK ROBOTNICZY* wychodzi codziennie 
:: : : z wyjątkiem niedziel i świąt :: :: ::

CENA OGŁOSZEŃ Za wiersz petytowy jednołamowy lub jego 
miejsce lSfenigów. Za reklamy dwułamowe 50 fenigów. Na czę­
ściej umieszczane ogłoszenia udziela się stosowny opust, i 

===== Telefon 1115. =========

!

—------------------------------------------------------------------ 1----------------------------------------------------------------------------------------------------------
Numer 88. Katowice, niedziela 19 kwietnia 1914. Rocznik 24
Redakcja i administracja w Katowicach, ul. Ratuszowa 12.

Co piszą o nas 
pod innymi zaborami?

Niesłychana sprawa zajść w Moabickim 
kościele, sprawa, której nie załatwi kiwa­
nie palcem w bucie, bodajby to nawet był 
palec Ojca świętego, a zamiast buta — pan­
tofel Jego świętobliwości z relikwjami -- 
odbiła się szeroko w całej Polsce. 'Szczegól­
niej „Prawda“ warszawska na tle głosów 
„Kurjera Poznańskiego“ ( i ^ „Pielgrzyma^ 
jaskrawo i wszechstronnie oświetliła te zaj­
ścia w Moabicie. Podajemy artykuł w lej 
sprawie za tygodnikiem warszawskim in ex­
tenso (w całkowitym przedruku):

I.
Ofiary zaprzaństwa.

Ocena polityki Polaków w Poznański cm 
opiera się u nas na pewnem złudzeniu 
wzroku na odległość.

Ponieważ co pewien czas dochodzą nas 
wieści o rozpaś aniu niemieckiego po lako- 
żerstwa, ponieważ często marny okazję łzy 
ronić nad męczennikami polskiej narodowo-, 
ści, skłonni jesteśmy widzieć w nich boba-, 
terów, przypuszczając, że tylko bardzo sil­
na obrona podnieca takie wściekłe napa­
ści. Stąd to ustala się zwyczaj dawania na 
wizór rodakom) z innych dzielnic energji,mę­
stwa a nawet rozumu politycznego ich braci 
z pruskiego zaboru.

Bliższe wejrzenie w sprawę rozwiewa 
te złudzenia. Oto co o Polakach w Berlinie 
pisze „Kurjer Poznański“: Rodziny polskie, 
a zwłaszcza dzieci polskie niemczą się. 
Zniemczonych jest 90 procefiT; wyjątki 
trwają przy narodowości. W Moabicie mie­
szka 8000 Polaków katolików, a tylko 40 
dzieci przygotowało się po polsku do ko­
mun ji. Jeden z ojców, aresztowanych po 
zajściu w kościele, posyłał dzieci swoje na 
niemiecką naukę przygotowawczą; na tej 
zasadzie upominał się. dla nich o komunję i 
bronił się tern przed zarzutami, jakie mu 
stawiano. Jasną jest rzeczą, że taki serwi - 
lizm i odstępstwo musi rozzuchwalać prze­
ciwników, że i OO. Dominikanie nie liczą 
się z drobną garstką, odosobnioną przez 
własnych rodaków, choć musieliby się li­
czyć z kilko tysięczną rzeszą paraf j an, z 
których żyją. Upieranie się przy polskości 
maleńkiego ułamka z ogólnej cyfry poczy­
tywane jest jako krnąbrność, dziwactwo, 
wybryk swawoli — i wytrąca tym niebora­
kom najsilniejszą broń z ręki. Trudno do­
wieść, ze ich prawem przy rod zon cm jest 
modlitwa |w ojczystym języku, jeśli prawo 
to łamie przygniatająca większość ludzi, 
którym dno przysługuje. Właściwym wi­
nowajcą ucisku i bezprawia jest częściej, 
niż sądzimy, zdrada i tchórzostwo swoich, 
niż hula i tyran ja obcych.

II.
Inne czasy —inni ludzie.

Liczne uwagi i komentarze do skanda­
licznego zajścia w kościele Dominikanów w 
Moabicie coraz dokładniej wyświetlają po­
łożenie, które z początku tendencyjnie pró­
bowano maskować. Prasa klerykalna pru­
skiego zaboru usiłowała zrazu przenieść ca­
ły ciężar oskarżenia na władzę świecką,

Nakładem i druk. J. Biniszkiewicza i Spółki w Katowicach.

„protestancką“ (o czem nie zapomniano nad­
mienić z naciskiem), narzucającą poboż­
nym mnichom swoją interwencję. Łudzo­
no nawet czytelników, że władza duchowna 
upomni się o swą naruszoną powagę i wy­
stąpi w obronie młodych owieczek, bru­
talnie z przybytku pańskiego wypędzonych. 
Nic podobnego się nie stało i stać nie mo­
gło, gdyż tym razem „protestancka“ poli­
cja była mile widzianym i usilnie zaprasza-^ 
nym gościem katolickiego zakonu. Ojciec 
Jakób — gdy do niego przychodzili przed­
stawiciele kolonji polskiej i prasy — był 
tak zajęty rozmową z „ważnym gościem“, 
©rezydentem policji, że nie mógł im poświę­
cić chwili swego kosztownego czasu. Sło­
wem. idealna hormon ja między kapturem a 
pi kie! hańbą rzuca się w oczy i całkowicie 
zaciera z pamięci burzliwe czasy * kultur- 
kampfu.

Zupełnie też w porę przypomniał pe­
wien ksiądz w pelplińskim „Pielgrzymie“ 
sceny, które się odgrywały w tymże samym 
klasztorze OT). Dominikanów w Moabicie 45 
lat temu. Podczas kilku wieczorów (1869 r.) 
motłoch berliński dopuszczał ślę najdzik­
szych wybryków przeciw klasztorowi. 
Zburzono ogrodzenie, drzwi i okna kamie­
niami rozwalano. Pastor Viedebandt wzy­
wał protestantów, aby się tysiącami gro­
madzili i zaśpiewali Dominikanom starą 
protestancką pieśń walki. „Udzie była po­
licja berlińska z pikelhaubami i rewolwe­
rami Dominikanów broniły towarzystwa 
katolickie; o procesach i karach na napa­
stników mowy nie było. Kilka lal później 
cale duchowieństwo katolickie w swej wal­
ce z rządem pruskim apelowało do wier­
nych serc ludu polskiego, mobilizowało go 
na wiecach politycznych, wśród niego chro­
niło się przed pościgami żandarmów, żyło 
z jego wypróbowanej pobożności i to 
były czasy najczulszej przyjaźni centrow­
ców dla Polaków.

Czasy sie. zmieniają. Dziś księża i mni­
chy, odzyskawszy kościoły i klasztory, z 
Których byli przez ramie świeckie usuwani, 
z kolei, przy pomocy świeckiego ramienia 
wyganiają z nich lud polski, niepomni, że 
jemu zawdzięczają zwycięstwo w walce z 
żelaznym, księciem. „Murzyn spełnił swój 
obowiązek“ za drzwi Murzyna! Po dłu­
gich latach walki o kościół i jego prawa, 
Polacy będą zmuszeni do toczeńia walki w 
kościele o prawa własne, a jeśli ją zaczną, 
będą w niej całkowicie odosobnieni. Da­
wni sojusznicy wyzyskali ich, zamienili na 
swe powolne narzędzia, zamknęli im drogę 
do wszelkich innych aliansów przez zaszcze 
pierfte im nienawiści do całej lewicy nietmiev 
ćkiej, a obecnie porzucają jako już zbytecz­
nych i niedogodnych. Koło polskie nawet 
interpelować nie może, gdyż centrowcy od­
mówią podpisów, a od socjalistów brać pod­
pisów nic uchodzi.

Awantura Dominikańska nfe jest prze - 
cieZ ni czem mnem, jeno pierwszym ostrym 
starciem między polskim i niemieckim ka­
tolicyzmem, polsko-niemieckim zatargiem na 
kościelnym terenie. Wprowadzenie na len 
teren pruskiej policji staje się wobec lego 
bardzo jaskrawą i gorzką, lecz wymowną 
i pouczającą ilustracją zasady: katolicyzm 
jest ostoją polskości. Powinna być punk­
tem zwrotnym w polityce polskiej pod rzą­
dem pruskim, ale czy się nim stanicV

Odpowiedzialny redaktor Konstanty Dobkowski w Katowicach. |

Uz asem ciasne głowy, w które łopatą 
nic włożyć nic można, otwierają się, gdy w 
nie Uderzyć obuchem, ale nieraz i lo nie po­
maga.

O znaczeniu mężów bezpieczeń­
stwa

w (obwodzie górniczym, południowo-kałowi­
ckim piszą „Sprawozdania roczne króle w- i 
sko pruskich radców rejencyjnycli i proce­
derowych lora z władz górniczych z roku 
1913- tego“:

„Urządzenie („Einrichtung“) mężów bez j 
pieczeńistwa straciło w dalszym ciągu na 
znaczeniu tak dla robotników jak i dla 
zarządów. Mężowie bezpieczeństwa z jed- ; 
nej Strony nie posiadają dostatecznego wy - 
kształcenia (przygotowawczego, aby wyro- j 
bić sobie trafny sąd o bezpieczeństwie u- i 
rządzeń górniczo-policyjnych po kopal­
niach, oraz o tłumaczeniu przepisów gór­
niczo-policyjnych1, z drugićj atoli strony 
znajdując się w kłopotliwym położeniu wo- j| 
hec współpracowników (!) najczęściej od- J 
Stępują od wykonywania swojej władzy i 
(Befugnisse) regularnego objeżdżania pół , 
kopalnianych i brania udziału w urz lo - 
Wych badaniach wypadków nieszczęśliwych 
Zapiski o usterkach w zakładzie („im Be- j 
triebe“) poczyniono w księgach wjazdo­
wych tylko bardzo rzadko. Zarządy uwzglę­
dniały je należycie.“

Tyle sprawozdanie urzędowe. Nie wąt­
pimy, że sprawozdawcy jako urzędnicy sta­
rali się być sumiennymi i bezistroun ni. 
Niestety dzisiejszy system biurokratyczny 
każe im siedzieć jedynie przy zielonym 
stoliku a eonajwyżej polegać na jedno­
stronnych „beryelitach“ tych, którzy rzą­
dzą dzisiejszemi państwami, dzisiejszym 
światem iwogólc, tj. kapitalistów. Gdyby 
nie to, gdyby tak owi radcy i członkowie 
rad górniczych raczej osobiście zjechali na 
Górny Śląsk i niespodzianie podda wszy "ko­
palnie rewizjom, wypytali nielylko „mę- j 
żów zaufania“, lecz przedewszyslkicm ro­
botników samych, jak właściwie sprawy 
stoją, natenczas dowiedzieliby się # 1 że 
pod naciskiem zarządów kopalnianych mę­
żami ;zai!Tania są często tychże właśni, od 
nich (zależni urzędnicy, 2) że wyborowi ro­
botnika przeszkadza się zazwyczaj w ten 
sposób, iż wypowiada się mu pracę, 9 że 
podobnie postępuje się z robotnikiem, któ- ! 
ry ma odwagę do wypełniania sumiennego 
swych obowiązków jako mąż zaufania, I 
że dnia urzędowania nic liczy się mu jako 
dzionkę, 5) że żalem nie wobec robotników, 
lecz wobec zarządów kopalń robotnik czy 
urzędnik jako mąż zaufania „znajduje się 
w kio po U iwom położeniu“, ty) że stąd lló- 
maezą się nieliczne zapiski i Id., oraz że ko­
niecznością jest wprawdzie zmiana co do 
mężów zaufania, lecz o tyle, aby byli nimi 
ludzie zupełnie niezależni.

To leż na powyżej przytoczone urzę­
dowe „przewracanie kota w miechu“ po­
winni zwrócić w sejmach uwagę posłowie 
szczerze oddani sprawie górniczej.



Przegląd polityczny.
AUST IWA.

Położenie parlamentarne w Auslrji.
Wszelkie próby, aby spowodować zwoła­
nie par lamentu przed rozpoczęciem de­
legacji, które tym razem się odbędą w Pe­
szcie, spełzły- na niczem. Hrabia Stiirgkh 
wobec żądań ponownego wszczęcia działal­
ności parlamentu w Auslrji zajmuje stano­
wisko nieprzychylne.

F Ił A N C J A.
Wzajemne (wymówki. Minister) a lny

•„Temps“ zajmieścił w ostatnim numerze ar­
tykuł znanego "historyka francuskiego La- 
vissc‘a o polityce trój porozumienia. La- 
vjsse zarzuca Anglji apatję polityczną, a 
porównywając jej niewielkie wydatki na 
cefe wojenne z wydatkami Francji, docho­
dzi do wniosku, że Anglja czyni bardzo ma­
to, aby wzmocnić siły tró(porozumienia.

Pod cza wojny bałkańskiej wyszło wy­
raźnie na jaw, że dzięki nadmiarowi bier­
ności angielskiej i systemowi wyczekiwania, 
tjrójporo z umienie nie liniało takiej siły i 
powagi, jak mocarstwa trój przymierza.
Tr ó j poroz unii en ie z powodu apatji angiel­
skiej liie może działać tak jedno zgodnie i 
sprawnie jak trój przymierze; zawsze bo­
wiem powstają z nim jakieś starcia.

Na ar ty ku ł powyższy oo po wiedział nie­
zwłocznie ąngieisKi „Timestr, oświadczając 
z naciskiem, że Anglja nie zawaha się arii 
na chwilę, by stanąć po stronie sojuszu4 
ko; musi jednak nabrać przekonania, że 
Francja nie będzie się zawsze i tylko po­
wodowała jednostronną myślą, to jest chę­
cią odwetu.

BAŁKANY.
Ponowne usiłowania ze strony pow­

stańców epirskich, aby dostać się do Ko- 
ricy i odebrać ją Albańczykom, nie dopro­
wadziły do skutku.

Jak słychać, pomiędzy dowódcami po­
wstańczymi wybuchły poważne niesnaski, 
Spowodowane dwukrotną klęską pod Ko- 
tricą.

Wiedeńska „Zeit“ na mocy informacji 
z Durazzo stwierdza dwulicowość "E&sa’da 
baszy, który intryguje przeciw ks. AViedo- 
wi, a czując się na siłach, jako poparty 
przez Swą partję, postępuje wbrew prawu. 
Skutkiem tego chlrześćjańskie plemiona li­
cznych i zawsze do boju skłonnych Mali- 
sorów z północy Albanji przygotowują się 
do powstania. Zresztą w całej Albanji pa­
nuje właściwie zupełna anarch ja. Na pół­
nocno-zachodniej stronie utworzyło się no­
we państewko z zupełną autonomją, pod 
prezydencją szefa, nazwiskiem Arif.

CHINY.
Popłoch w Pekinie. Według otrzyma-« 

nyćh wiadomości w Pekinie panuje po-

płoch Z powodu despotycznych rządów 
Jüans żlka ja Wśród ludności panuje wrzenie 
przeciwko prezydentowi, którego dyktator­
skie zapędy niczem się nie różnią od rzą- 
d ów Bogdych an ów.

AMERYKA.
Stanowisko mocarstw europejskich.
Sekretarz stanu Bryan odbyt dziś dłuż­

sza konferencję z niemieckim ambasadorem 
hrabią Benns torf fern, podczas 'której tenże 
oświadczył, że mocarstwa europejskie za­
łatwienie zagadnienia meksykańskiego po­
zostawią rządowi amerykańskiemu, bez 
jakiejkolwiek Interwencji. Bryan z przebie­
gu konferencji był niezmiernie zadowolo­
ny i udał się natychmiast do prezydenta 
Wilsona, celem sprawozdania.

„Staropolska gościnność“.
Wiedeńskie Biuro Korespondencyjne ro­

zesłało świeżo następującą wiadomość: Na 
cześć bawiącego tu pruskiego ministra han­
dlu, Sydowa, państwo Bilińscy wydali we 
współ nem mi nister jurn skarbu śniadanie, 
w ktorem wzięli udział: poseł saski Rex, 
bawarski - Tücher, prezydent ministrów
— Stiirgkh, minister Burian, minister han­
dlu Schuster, szef Sekcji w ministerstwie 
spraw zagranicznych Wickenburg, niemiec­
ki konsul generalny Vive not i minister Ben­
ch to ki, który nie wziął udziału w śniada­
niu i przybył na zebranie później“.

Z powodu tego pisze Gazeta Warsza­
wska:

Pan Biliński jest austro - węgierskim 
wspólnym ministrem skarbu. Rozumitemy, 
że z godnością tą połączone są obowiązki
— nie zawjsze miłe. Ale, czy śniadanie dla 
pana von Sydowa było istotnie nieodzow­
nym obowiązkiem państwa Bilińskich? Czy 
pruskiego ministra handlu nie mógł rów­
nic dobrze podejmować pan Stürgkh albo 
austrjacki minister handlu Schuster, zwła­
szcza zaś „później przybyły“ pan Bcrch- 
told? Ekscelencja Leon Biliński, posiada­
jąc bardzo poważne zasługi dla Galicji, a 
zwłaszcza dla Auslrji — w sprawach in­
nych dzielnic Polski niejednokrotnie już 
okazywał rażącą ignorancję. Nie tak da­
wno jeszcze w przemowie swej w Dele­
gacjach ąustrjackich zapewniał z poważną 
miną, że Małorosjanie w Rosji wyznają re- 
ligję grecko-katolicką, że więc różnią się 
od Polaków tylko — obrządkiem! Zwró­
cono mu wówczas uwagę, że się myli, i że| 
pomyłki takie trochę mu me przystoją, ja­
ko ówczesnemu prezesowi Koła Polskiego. 
Wobec lego jednak należy przypuścić, że 
p. Biliński nic również nie wie o stosunku 
p. v. Sydowa do spraw polskich w Poznań-i 
skiem, a p. Sydow zapewne się z tpm nie

pochwalił. Miejmy nadzieję, że również p 
v. Sydow nikt przy tem rozczulającem śnia­
daniu (nie powiedział, iż ekscelencja Biliń­
ski jest nietylko austrjaekim urzędnikiem, 
ale ,także byłym prezesem Koła Polskiego 
i do dziś dnia posłem do Sejmu galicyj­
skiego [w Galicji, jednomyślnie ^yybranym 
z miasta Stanisławowa! Niema to, jak 
„staropolska gościnność!“

Rezultat nagonki klerykalnej.
Mar jawie: pod skrzydłami prawosławnego 

synodu.
Tl uch mär ja wieki, któremu poświęciliś­

my nieco uwag ód czasu jego powstania, 
w początkowych stadjach ujawniał chęć 
zreformowania stosunków pleban ji do pa­
raf j an, oparcia ich na zbliżeniu się do lu­
du — nawet trybem życia, bardziej skrom­
nym, i większą bezinteresownością przy 
pełnieniu posług religijnych.

Był to prąd demokratyczny, ale, jako 
inicjatywa wyłącznie pewnej grupy księży, 
wlókł on za sobą w dziale „udoskonaleń“ 
i cechy wzmożonej bigo ter ji i zabbbonno- 
sci.

Przy dodatniej stronie zainteresowania 
się ludem, tworzenia ochronek, warsztatów, 
a nie schlebiania dworom, nie przepędza­
nia wieczorów przy kartach — powstała 
i strona ujemna: podsycania bigo ter ji i
fanatyzmu wśród „owieczek“.

Chęć nowatorstwa bowiem wśród owych 
księży nie mogła iść torem, kędyby ją par­
ły jakieś odbicia prądów naukowych... By­
ły to umysły zasobne tylko w tę „wiedzę“ 
i tresurę, jaką po 4 klasach gimnazjalnych 
zdobywają kandydaci do stanu duchowne­
go — W oderwaniu od świata — na ławach 
seminaryjnych.

"A jednak ten ruch, choć nie zaczepiał 
żadnych dogmatów katolickich, jeno wyod­
rębnił się w grupę jednomyślną na punk­
cie drobnych poprawek w życiu koście lnem, 
spotkał się z niechęcią władzy duchownej, 
jako rodzaj „zmowy“ i rodzaj rozsądzania 
dotychczasowego postępowania kleru.

Jak wiadomo, stosunki zaostrzyły się 
do jtego stopnia, iż doprowadziły do wy­
kluczenia owych księży i ich zwolenników 
z kościoła i, co za Tem idzie, do powstania 
odrębnej sekty marjawickiej.

Z tą chwilą obserwujemy zjawisko cha­
rakterystyczne dla stopnia klerykalizmu w 
Królestwie. Nietylkjo kler, co jest rzeczą 
zrozumiałą, wyklina odszczepieńców, lecz 
cała niemal prasa prowadzi przeciwko nim 
zażartą nagonkę, poprostu wyświeca ich 
poza nawias społeczeństwa... Rezultat stąd 
taki, że z jednej strony ruch, kierowany 
przez żywioły księże o słabszero poczuciu

S. Stępniak.

LOSY NIHILISTY.
(Ciąg dalszy.)

-Szmalowi serce zamarło. Icek ydaści- 
-ie Izaak Pcrlglanz, był bardzo ‘<<>'>0™

snuil Obawiał sic, czy go Len mc zechce te-

m ^NaiM-awric? - rzekł słabym głosem- 
Nie wiedziałam, o tem?
Spojrzał badawczym zwrokiem na swe- 

o towarzysza. Lecz Dawid siedział zupo

1C <)h<>'M(iwił mi Tomasz. To wszystko

Wim\vis/;ystko przepadło - pomyślał 
Szmul. „On wic o wszystkiem i mc mo­
żna go podejść“.

Pańscy towarzysze dużo maju pa­
kunków? spytał Szmul takim tonem, jak­
by nigdy między nimi cienia niezrozumień
mc * l).v!,1).jlk;i W(,/vtków Wasz syn może je
wszystkie przenieść.

Poszlę go jutro do 1 o musza. A pie­
niądze na tamtej'stronie?

Rozumie się, lecz pamiętajcie, ze od 
nich nie wolno wam niczego brać. Jedynie 
matą karteczkę, że szczęśliwie przeprawili
się. Szmul w odpowiedzi smutno kiwnął

głową. To była także jedna z jego pretensji 
do Dawida. Dawid był bardzo surowy, 
zwłaszcza w takich, wypadkach — Szmul o 
tem wiedział.

Kontrabandzista z niezadowoleniem od­
rzucił w tył długie pejsy, zwieszające mu się 
db uszu, i spiesznie spytał o pogodę w Pe­
tersburgu, aby w ten sposób odsunąć drę­
czące go myśli. Lecz zły humor jego osło­
dziło pytanie Dawida, czy będzie tu jeszcze 
gal (miesiąc.

— Wyjeżdżam za granicę i trzeba mi bę­
dzie przewieść tu dużo rzeczy.

Szmul cmoknął z zadowoleniem. To by­
ło nagrodą za poniesioną porażkę.

Nie pytał o nic więcej, gdyż Dawid tego 
nie iłubiał i nikomu więcej nie mówił, niż 
sam uważał za potrzebne.

Pan o mnie nie zapomni? — rzekł
Szmul.

Z pewnością nie zapomnę. Tylko jk>- 
wimiiścic być tui miejscu. Napiszę wam 
wcześnie, abyście mogli przyjechać.

Potem zaczęli mówić o przeprawie i in­
nych rzeczach, i Szmul już w niczem nie 
oponował. Rozstali się w zuełnej zgodzie

i Szmul zachwycony był stanowczością 
Dawida, pomimo niezadowolenia z nieuda­
nych swych planów.

„Sprytna sztuka, co gadać! Chyba pra­
ojciec Jak0,1) mógłby go podejść — rozmy­
ślał Szmul, zamykając w szynku drzwi i o- 
kienice. — Jednak powinien był okazać się 
łagodniejszym dla swego współplemieńca, 
mającego rodzinę na karku i pomódz mu 
zarobić uczciwy grosz“.

Z żalem przypominał sobie złote czasy,

sześć, siedm lat temu, kiedy-to za przepra­
wienie za granicę płacono od człowieka po 
25, a nawet po 50 rubli; a byli głupcy, któ­
rzy 1 [X) sto płacili. Dawid obniżył cenę 
d(o nędznych 10 rubli, bez żadnych dodat­
ków. Prawdla, że od czasu, kiedy Dawid 
prowadjził (robotę, dziesięć razy więcej „go­
jów“ przejeżdżało i wyjeżdżało z Rosji. To 
było pewną pociechą. Lecz Szmul marzył, 
jakby to wszystko było, gdyby ruch był oży 
wiony tak, jak teraz, a ceny poprzednie po­
zostały. Oczom jego przedstawił się taki 
błyszczący rząd cyfr, że serce zaczęło drżeć 
od radości, a potem zmartwiało od smutku.

Tymczasem Dawid przyszedł do domu 
Tomasza, gdzie jego podróżni ulokowali się 
na noc. "Sam gospodarz otworzył mu drzwi. 
"Dawid zapytał o towarzyszów. Wszystko 
było w porządku. Zjedli właśnie kolację i 
posztT spać; mężczyźni zajęli pierwszy po­
kój, a Mar ja, córka gospodarza, udała się 
z panienką na górę. Dawid podziękował 
gospodarzowi i poszedł do swych towarzy­
szów. W ixxlobnych wypadkach zawsze za- 
irzyńiywał się u Tomasza, chociaż tam ni­
czego nie było prócz prostych prycz "do spja- 
ma. Lecz Tomasz był urzędnikiem gmin­
nym i mieszkanie jego było całkiem bezpie- 
czncm schroniskiem.

Dawid, znalazłszy się w pokoju, oglą­
dnął wszystko dokoła z ścisłością agenta po­
licyjnego. Dkienice były przymknięte, aby 
przechodnie nie mogli zajrzeć do środka. 
Wszystkie pakunki, a między nimi i jego 
własny skórzany sak podróżny, złożone 
były w kącie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Dodatek do „Dziennika Robotniczego“, nr. 88. Niedziela 19 go kwilenia 1914.
W rocznicę Racławic.

Hańba drugiego rozbioru spadła nakraj 
Przemoc Moskwy i jej wielbicieli rozszala­
ła się w sposób, upokaizający najdotkliwiej 
uczucie narodu' Magnaci targowiccy }roku­
nia li się z arystokracją rosyjską i wypra­
wiali sute bankiety w stolicy znieważonego 
kraju, w Warszawie. Zdrada tryumfowa­
ła Iw jasny dzień. Damy z arystokracji tar- 
gowickiej byty nierzadko kochankami ge­
nerałów moskiewskich. Król patrzył na 
wszystko obojętnie, prowadził z Bacciarel- 
liin rozmowy o sztuce i planował nowe bu­
dowle. Patrjoci zmuszeni byli opuścić kraj, 
ażeby nie dostać się do więź teina moskiew­
skiego lub na Sybir. „Gazeta Warszawska“ 
redagowana przez ekis-jezuitę, pisała, że 
kraj został ocalony przed Jakobinami, nie­
przyjaciółmi ojczyzny i ołtarza.

Miłośnicy kraju, o ile pozostali w oj­
czyźnie, ukrywali swoje uczucia, zamykali 
się w ciasnem kole wtajemniczonych spis­
kowców, szukali dróg porozumienia z pa­
ir jotami emigrantami w Saksonji i Francji. 
Wstyd i ból palił ich serca. Czasy byty is to 
tnie (straszne, potworne!

W takiej chwili dwa uczucia musiały 
szczególniej ogarnąć dusze patrjotów: zem­
sta nad wrogiem i zdrajcami, chęć ocalenia 
honoru narodowego! Uczucie pokierowało 
wolą. Wola zrodziła czyn!

Oto, w najkrótszych zarysach, geneza 
insurekcji Kościuszkowskiej z r. 1794.

Twórcy walk o niepodległość: Ignacy 
Potocki, Hugo Kołłątaj, Tadeusz Kościusz­
ko, Franciszek Barss, Dziatyński, Mada liń­
ski, Zajączek, Dąbrowski i inni postanowili 
rozpocząć powstanie całego narodu, powołać 
do szeregów wszystkie warstwy ludności, a 
zwłaszcza lud wiejski, wypowiedzieć Mos­
kwie walkę na śmierć i życie. Odczytanie 
aktu ins erekcyjnego i przysięga Kościusz­
ki na rynku krakowskim daty hasło. Resz­
ta nierozbrojonego wojska narodowego przy 
sięgła wierność Naczelnikowi Tadeuszowi 
Kościuszce i władzom powstańczym. Lud 
wiejski, któremu poczyniono obietnice znie­
sienia pańszczyzny, garnął się tłumnie pod 
chorągwie narodowe. Wojska Kościuszki 
dążyły ku Warszawie, gdzie patrjoci mieli 
przyłączyć się do powstania.

Strach padł na Moskwę i jej przyjaciół. 
Moskale wysłali wojska, ażeby Kościuszce 
odciąć drogę od Warszawy i stłumić pow­
stanie w zarodku. Ale szczęście miało to­
warzyszyć pierwszym działaniom powstań­
czym.

Wojsko narodowe przybyło na pola Ra­
cławic. Szczególną jego ozdobą był spory 
zastęp chłopów-kosynierów. Tutaj nastą­
piło pierwsze spotkanie z Moskwą. Wynik 
był zwycięski dla zastępców narodowych. 
Do zwycięstwa przyczynił się głównie chłop 
polski, który wtedy po raz pierwszy okazał, 
jak ogromną może być potęga we wszyst­
kich walkach niepodległościowych. Nie 
była to bitwa rozstrzygająca, raczej pierw­
sza potyczka, ale skutek jej (moralny był nie­
zmiernie doniosły.

Radosna wieść rozeszła się lotem bły­
skawicy po kraju. Chęć wałki rozgorzała 
po wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej 
Odgłos zwycięstwa odbił się najdonioślej w 
nieszczęśliwej stolicy kraju. Nic czekano 
już tam na przybycie naczelnika. Insurek­
cja jw stolicy wybuchła teraz żywiołowo. 
Moskal został wyrzucony z 'Warszawy!

Wiosna w przyrodzie zdawała się za­
powiadać wiosnę, nowego życia w dziejach 
narodu. Chłop polski wygrał batalję rac­
ławicką. j* Mieszczanin polski oswobodzili 
Warszawę. Serca patrjotów płonęty ogniem 
radosnej ofiary. Bo któż mógł przypusz­
czać, że i trzecia warstwa narodu nie spełni 
teraz swojego obowiązku! Któż mógł są­
dzić, że ogół szlachty nie uderzy teraz na 
wroga w pospolitein ruszeniu! Niestety! Ci, 
na których najhardziej trzeba było liczyć, 
zawiedli. Sprowadziło to klęskę i nowe 
nieszczęście. Rocznica Racławic jest też 
dziwnie pouczająca.

Historja Rochette'a.
Ten były kelner, były pisarz u adwo­

kata, były komisant u pokątnego bankiera 
paryskiego jest dzisiaj osobistością słynną 
na całej kuli ziemskiej. Wszyscy w Euro­
pie i w .Ameryce wiedzą, że Röchelte ist­
nieje i że miał specjalne zdolności do fi­
nansowania rozmaitych przedsiębiorstw a- 
kcyjnych, z pomocą których wyciągał od 
ludzi dziesiątki mil jonów franków.

Wobec tego warto napisać krótką hi~ 
storję Rochette'a, tembardziej, że będzie to­
na podczas nadchodzącej kampanji wy­
borczej odgrywała niezmiernie ważną rolę.

Z jednej strony ludzie będą popierali 
tych, którzy popierali Rochette'a, ale opo­
zycja będzie zwalczała owych kandydatów 
dlatego, że należą do stronnictwa, które! Ho- 
chette'owi zapewniło choćby na czas krót­
ki bezkarność.

Nazwisko Rochette'a na szerszą wido­
wnię wypłynęło po raz pierwszy w 1908 r.

W kołach bankierskich i dziennikars­
kich znano Rochette'a od lat 'kilku jako 
bardzo sprytnego aferzystę. Skarżono się 
przecież coraz bardziej, że Röchelte prowa­
dzi interesy nierealne i poprostu rabuje 
łatwowierną publiczność. Skutkiem tego 
ówczesny prezes ministrów Clemenceau na­
kazał d. 21 marca 1908 r. Rochette'a aresz­
tować zupełnie bezprawnie, na podstawie 
zmyślonej pretensji, sfabrykowanej przez 
urzędników policyjnych. Dopiero po wsa­
dzeniu Rochette'a do więzienia wywiązała 
się jego upadłość i wytworzył się właści­
wy przedmiot skargi.

Przy tej sposobności jednak podniesio­
no zarzuty, że urzędnicy policyjni, którym 
Clemenceau polecił zaaresztować Rochet - 
te‘a, zrobili operację na zniżkę w papie­
rach jego przedsiębiorstwa.

Ten epizod nadał sprawie Rochette'a 
rozgłos niesłychanie sensacyjny i zmniej­
szył sympatje, które miano początkowo dla 
p. Clemenceau a za ukrócenie rabuśniczyeh 
operacji owego bankiera.

Izba deputowanych wybrała zaraz w 
marcu 1908 roku komisję, która przesłu­
chiwała wszystkie osobistości, w tę spra­
wę wmieszane, a przedewszystkiem urzęd­
ników policji paryskiej, ponieważ się oka­
zało, że urzędnicy policyjni, którym zleco­
no zaaresztować Rochette'a, sami byli u- 
czestnikami banków konkurencyjnych i o~ 
b łowi li (się na spadku akcji przedsiębiorstw 
Rochette'a.

Dnia 11 lipca 1910 roku wzniesiono in­
terpelację w sprawie aresztowania Rochet­
te'a. Interpelacja zarzucała rządowi, że 
rzeczoznawcy, badający z polecenia pana 
sędziego śledczego książki maklerów gieł­
dowych, wywiązali się źle i rozmyślnie po­
wierzchownie ze swojego zadania. Nie wy­
kryli bowiem oszustów, którzy wzbogacili 
się dnia 20 121 marca 1908 r., sprzedając 
masowo akcje przedsiębiorstw Rochette'a.

Prezes ministrów Briand bronił swoich 
poprzedników i bronił siebie samego bar­
dzo skutecznie. Ostatecznie uchwalono rzą­
dowi votum nieufności 395 głosami przeci­
wko 85 głosom.

Dnia 27 lipdac 1910 roku sąd skazał Ro­
chette'a na dwa lata więzienia i 3 tysiące 
franków kary pieniężnej.

Jak się teraz okazuje, nie był to prze­
cież kres sprawy Rochette'a. Poza kulisa­
mi bowiem działay wtedy ro zima i te czynni­
ki, ażeby nie dopuścić do procesu. Potem 
zaś starano się o to, ażeby Rochet te nie 
potrzebował odsiadywać swojej kary wię­
ziennej.

Teraz sprawa Rochette'a wyrosła na 
skandal, który zaszkodził nietylko całemu 
szeregowi {ministrów stronnictwa radykal­
nego, ale także i całemu temu stronnictwu. 
Znawcy twierdzą, że sprawa Rochette'a w 
gruncie rzeczy jeszcze nie skończona. Rö­
chelte jest zbyt sprytny i rozporządza zbjyl 
WTelkiemi środkami pieniężnemu, aby dał 
się łatwo chwycić za kołnierz. Po skazaniu 
bowiem uciekł zagranicę i do tej pory nie­
wiadomo, gdzie się ukrywa. Nikt zaś nie 
ma ochoty go szukać zbyt pilnie.

Prawdopodobnie obrotny aferzysta po­
siada szereg papierów kompromitujących1 
niejednego z ministrów i byłych ministrów 
Trzeciej Rzeczypospolitej.

Hotel elektryczny. I
"Niejaki p. Knap zamierza, jak donosi je­

den z dzienników berlińskich, zbudować ho- i 
teł, który ma być cudem elektrotechniki.

Wszystkie aparaty i całe obsługiwanie 
hotelu są skon centro wane w suterenach i 
na parterze. Urządzone jest wszystko iw 
ten sposób, że gość załatwia wszystko sam 
za poeiśnięeiem guzika elektrycznego. W 
zwykłych np. hotelach podaje śniadanie lub 
pocztę pokojówka, która zużywa na to, aby 
dostać się na trzecie piętro, 5 minut.
Dzięki systemowi elektrycznemu wszystko 
się kala lwia w ciągu 10 sekund, zaś poko­
jówka wogóle nie polrzebtije się fatygować, j

Gdy gość budzi się zrana, pi er wszem je- j 
go życzeniem jest dowiedzieć się, która go­
dzina. Nie. wstając nawet, naciska guzik 
przy łóżku i natyclmiiasl ukazuje sie {na 
suficie ogromny świecący się cyferblat, 
który dokładnie pokazuje godzinę. Jeśli 
godzina jest laka, że czas przystąpić do 
pracy i wstać, w takim razie gość naciska 
inny guzik i glos, który wydaje się jakoby 
ze ściany wychodził, zapytuje o żądanie. ! 
Nie wstając i nie używając, telefonu, gość i 
woła: C

— Otworzyć okienice i okna, jest zbyt 
gorąco! Przysłać mi tu szklankę kawy i 
listy!

Te rozkazy są wykonywane z wielką 
szybkością. Okna się otwierają i światło 
przenika do pokoju. Górna część stolika, 
stojącego przy łóżku, rozsuwa się; ubazują 
się na nim listy i kawa. W ciągu minuty j 
wszystkie rozkazy gościa są załatwione. Po- J 
kój bowiem ma bezpośrednie połączenie z 
dolnemu ubikacjami i służba przy pomocy 
swych aparatów momentalnie może wszy­
stko załatwić.

W restauracji hotelowej ujrzymy podo- j 
bne urządzenia. Każdy z małych stolików 
przeznaczonych dla dwóch lub czterech 
osób, zaopatrzony jest w dyktograf, umie­
szczony przy umbrze lampy elektrycznej. 
Naciska się guzik i głos zapytuje, czego so­
nie gość życzy. Potrawy zamawia się gło­
śno. Posrebrzana <leska ze środka stołu o- 
puszcza i wkrótce znowu podnosi się z za- 
mówionemi potrawami. Zmiana talerzy od- | 
bywa się przy pomocy specjalnych małych 
{wind z półeczkami.

Te windy są urządzone w ten sposób, że 
jedna obsługuje 10 stołów restauracyjnych 
czyli 40 gości; Wobec tego na każde 10 stoli­
ków przypada tylko jeden kelner.

"Wraz z potrawami! gość otrzymuje ra­
chunek zaopatrzony w numer guzika elek­
trycznego, którym się gość posługiwał. Pła­
cenie dobywa się albo przy pomocy windy, 
albo do rąk kasjera przy wyjściu.

Większe stoliki (na 12 osób) mają być 
,obsługiwane w podobny sposób, z lą jednak 
różnicą, że potrawy wzdłuż stołu same pod­
jeżdżają do zamawiającego; niewidzialny 
„maitre d'hotel " kieruje ruchem półmisków 
przy pomocy „periskopu".

Jeśli zajrzymy do ubikacji na dole, zo­
baczymy jak z kuchni przy pomocy Wind 
ekspedu je się potrawy do góry do poko­
jów i restauracji. Z góry zaś przybywają 
brudne talerze i półmiski, “wędrując wprosi 
do zinyw atu i ciek try cznej.

Gały ten plan został szczegółowo opra­
cowany przez wspomnianego Knapa, oraz 
pewnego znanego arcliitektę paryskiego. W 
każdym razie ten plan na razie jest tylko 

- planem...

Projekty dróg i statków dla po­
dróży powietrznych z Europy do 

Ameryki.
Dziennik angielski „Daily Mail“ ufundo­

wał niedawno nagrodę w kwocie 250000 
franków, przeznaczoną dla lotnika, któryby 
przebył podróż ponad Oceanem Atlnnlye - 
kim — z Europy do Ameryki lub naodwrół.

Projekt laki niedalej, jak przed 5 łaty, 
W dobir pierwszej „wyprawy“ lotnika Ble 
riot a dla „pokonania“... kanału la Manche, 
wydawałby się czemś zgoła nieprawdopo - 
dobnem. Obecnie lak dalece oswoiło się lo­
tnictwo z wici kiciu i przestrzeniami, że już



pewien a wiat or z Filadelf ji, Kodinaii Wana- 
maker, wpisał sie na lisie kandydatów, obie­
rając drogę z Nowej Funlandji do Irland j i
- - na aparacie Curtiissa z motorem o sile 200 
koni parowych.

Koniec końców, podróż taka mogłaby 
odbyć sie w przeciągu jakichś 30 godzin.

Tytko, że udanie sie takiego projektu,* 
na równi z przelotem Garroisa ponad tno 
rzem Sródzietmneim byłoby tylko aktem bra­
wury osobistej, czemś, co sie raz czyni bez 
pewności, ,nim się powtórzyć, względnie u- 
trwalić w awiatyce zdoła... Tymczasem wa- 
żnetm imogłoby być dopiero doprowadzenie 
sprawy do takiego stadj urn, iżby podobne 
podróże stać sie mogły czemś zwykłem, nor- 
nialnem. Telm zajęło się francuskie towa-) 
rzystwo żeglugi powietrznej; wszczęto stu - 
(Ija i badania. Obecnie towarzystwo roz ­
patruje wnioski inżyniera Aleksandra Du­
masa.

Ażeby zrealizować normalną komunika­
cję powietrzną trausatIańtyczną, należy
przed e wszy siki em wstąpić na drogę budo­
wania wici kibli statków powietrznych, zdol­
nych do przewożenia dziesiątki osób, do 
zabezpieczenia iim pewnego komfortu i do 
zabrania żywności dla nilch' na 50 do 100 
godzin. Jako warunków mechanicznych, 
wymaga to motoru działającego tak pcw4 
nie, jak przy lokomotywie. W swoilm szki­
cowym projekcie przewiduje Dumas sto­
łek powietrzny o 400 metrach kwadraLo-i 
wy et) powierzchni nośnej, o 4 motorach po 
200 koni parowych, działających na zmia­
nę — po dwa, co wszystko razem doliczyw­
szy 10 pasażerów i wszelkie zapasy dałoby 
9 ton.

Że taki aparat jest w zasadzie wykonal­
ny — o tern świadczą zbliżające się już doń 
stopniowo typy, np. olbrzymi „hydroawi^n“ 
Jeanson-Colliexa, skombinowany z dwóch 
biptanów Xv kształcie tandemu — wagi 4 
ton, albo „aerobus“ Sikorskiego, który przez; 
dwie godziny nosił 7 osób. Marszrutę w ra­
zie, gdyby konstrukcja odpowiedniego sta­
tku się udała, proponuje p. Dumas taką : 
Paryż — wyspy Azorskie, Nowa Fund land ja
— Nowy Jork. Oblicza, iż droga powyższa 
w danych warunkach obciążenia statku, 
przy uwzględnieniu 10-godzinnego „popa­
su“ dla uzupełnienia prowiantów wynosiła­
by około 97 godzin. Co się tyczy krótszej 
drogi z Irlimdji ^— JJumas iiważa ją za (mniej 
bezpieczną ^e względu na panujące na tym 
szlaku wichury.

Jak widzimy, cel, który sobie obecnie 
stawiają awjatycy — jest utworzenie stałej 
komunikacji: Europa—Ameryka i niewąt­
pliwie wobec niesłychanie szybkich postę­
pów a w ja tyki — prędzej, czy później ambi­
cja tu zostanie urzeczywistnioną.

japończyk o Europie.
Japoński dziennikarz z Tokio S. Shiba, 

który przed dl wonią laty wygłosił w Wie­
dniu kilka odleżytów o swej ojczyźnie, wy­
dał obecnie pamiętnik z podróży po Euro­
pie. Jak zaznacza autor, książką tą od - 
wdzięczyć się chce autorom europejskim, 
piszącym o kraju tnikada. P. Shiba notuje 
skrzętnie wszystkie wrażenia, jakie ude­
rzyć musiały człowieka, wychowanego na 
odrębnej kulturze, krytycznie podkreśla u- 
jemne istanony cywilizacji europejskiej.

Try es t, 9 grudnia. Naokoło mnie tyl­
ko ryż, ryż, ryż. Kilku tutejszych z na jo - 
mych zaprosiło mnie na obiad; gdziekol­
wiek przyszedłem, podawano mi ryż.

"Nieprawdaż mówił gospodarz z u- 
przejmym uśmiechem — że ryż jest waszą 
ulubioną potrawą?

Ja, który jadam ryż w swej ojczyźnie 
bardzo rzadko, cierpiałem wiele z powodu 
tej uprzejmości Europejczyków dla cudzo­
ziemców. Pocieszałem się tylko, że gdy ei 
panowie przyjadą do Japonji, to wszędzie 
ich częstować będę kawą, równie źle przy­
rządzoną.

Wiedeń, 20 grudnia. Podkowy i asfalt. 
Ileż to razy widziałem biedne konie, prze­
wracające się na asfalcie. Gdyby te zwie­
rzęta umiały mówić po japońsku, to pew­
nie narzekalibyśmy wspólnjie na okrucień­
stwo ludzi, którzy dla tych „modnych“ 
dróg da ją kopytom koni takie podkucia. Ko­
nie muszą ślizgać się, a woźnice okładają je 
niemiłoslienlic batem. Albo buciki ludzi! 
Poprojstu wytrzymać nie mogę, mając en ty

dzień nogi okute pancerzami ze skóry."Czło­
wiek ma palce u nóg dlatego samego powo­
du, dla którego ma je u rąk, uznaje to bar­
barzyńska Japonja, nie uznaje cywilizowa­
na Europa.

Wiedeń, 22 grudnia. Wieczorem setki 
ludzi spaceruje po ulicach. Kawiarnie 
przepełnione. Dlaczego tylu ludzi przebywa 
ciągle poza domem? Może dlatego, że w 
icti mieszkaniach brakuje powietrza? Mo­
że z tego powodu, iż domy są pozamykane? 
Może obawa samotności jest tu powodem 
całego życija towarzyskiego ? Wiele zaga­
dek nie umiem rozwiązać; jestem ciągle je­
szcze nowicjuszem w Europie.

Wiedeń, 7 stycznia. Port (jer w minister­
stwie. Dziś miałem wywiad z hr. XX. We 
drzwiach domu stał imponujący port jer z 
licznymi na piersiach orderami. Jakże li­
ci es żyłem się, że nie wdziałem fraka, tylko 
mój japoński strój. Frak leży na mnie ró­
wnie źle, jak kimono na Europejczykach'; 
jakże umiałbym wstydzić się przed w spa­
li i a łyim por tjerem!

St. Pól ten, 11 stycznia. Odjazd. We 
wagonie ze mną jedzie jakiś rodowity Wie­
deńczyk. Żona jego przybyła na dworzec, 
aby się z ńun pożegnać. Zanim pociąg ru­
szył, całowali się tak gorąco, jakby rozsta­
wali się na wieki. Czyż nie dość czasu mie­
li ci ludzie w domu? Czy może ta wiedeń­
ska para małżeńska chciała pokazać mnie, 
żółtemu synowi odległej krainy, jak tu się 
ludzie kochają? Strasznie wesoło być 
świadkiem takich czułości. U nas takie sce­
ny wobec obcych budziłyby niezwykle ko­
miczne wrażenie.

Stacja X., 11 stycznia. 20000 mieszkań­
ców i jedna łazienka. W hotelu nie mogłem 
dostać kąpieli, poszedłem więc do jednej 
jedynej publicznej łazienki, otwartej do te­
go tylko przez 4 dni w tygodniu. 'Gdzie ką­
pią się mieszkańcy?

— Tu ludzie nie lubią się kąpać — obi­
ja śniono mnie w hotelu.

Wiedeń, 19 lutego. Jestem znowu we 
Wiedniu. W operze grają „Madame Butter­
fly“; oczywiście sławną japońską operę. Po­
szedłem zobaczyć. Kurtyna idzie w górę. 
Co to jest? Ludzie ubrani po japońsku — 
w co trudno mi było uwierzyć — chodzą w 
domu w obuwiu. A dom... to nie był dom, 
lecz raczej świątynia. Na scenie piją ja­
pońskie wino ryżowe, podawane u nas na 
małych miseczkach, wprost z flaszki, jak 
żołnierze na manewrach. Na scenie zawie­
rają małżeństwa wedle formy, która obo­
wiązuje może w całej Europie, ale stanow­
czo nie w Japonji. Setki gejsz spaceruje po 
scenie chodem kaczek, usiłują bowiem na­
śladować drobny chód Japonek. Żadna nie 
wie, co robić z długimi rękawami kimona. 
Dziwiłem się tylko, że nikt rile wpadł jesz­
cze na myśl wprowadzenia słoni na scenę.

,'Co można znieść cierpliwie, zniesie ka­
żdy. Czego jednak często nie można znieść 
— to samej cierpliwości“, uczono mnie (w 
szkołach. Czyż miałem wobec tego czekać 
końca „Madame Butterfly“?

razy obfitszą niż w okresie między 1500 a 
1535.

Majątek przekupnia zapałek. Dzienniki
lwowskie donoszą: W Kulparkowie u od­
stawionego ze Lwowa do tamtejszego za­
kładu obłąkanych ulicznego sprzedawacza 
zapałek znaleziono majątek 66 000 koron.

Powodem odesłania handlarza do szpi­
tala było następujące zajście:

Przed paru dniami jedna z pań, prze­
chodząc pasażem Hausmana, ofiarowała nę­
dznie odzianemu jsprzedawaezowi 20 halebzy 
wsparcia. Sprzedający wzbraniał się przy­
jąć jałmużnę i chciał owej pani wręczyć 
pudełko zapałek za 20 hal. Gdy ofiaroda­
wczyni pudełko odsunęła, wykrzyknął: „Ja 
jałmużny nie biorę! Ja jestem większy pan. 
niż pani!“ XV zajście wmieszała się policja 
i w ko mi sar jacie przypuszczano, że jest on 
nienormalny umysłowo i odstawiono go do 
Kuliparkowa. Tu na piersiach jego znale­
ziono 66 000 koron, zawinięte w kopertę.

Były to oszczędności przekupnia, któ­
rego wypuszczono na wolną stopę.

Napróżno poświęcił się dla syna mo­
torniczy samo jazdo wy Emil Mathe, chcąc 
mu uratować życie. Ośmioletniego synka 
jego przejechał samo jazd na jednej z ulic 
Paryża, przyczem chłopiec utracił tyle krwi 
z powodu pęknięcia ar ter j i w lewej nodze, 
że lekarze orzekli, iż tylko jedna rzecz mo­
że go ocalić: napuszczenie żywej krwi do 
organizmu.

Obecny przy tej konsultacji ojciec chło­
pca bez chwili wahania poddał się niebez­
piecznej operacji. Otwarto mu żyłę i po­
łączono ją z żyłą syna. Niestety! Synek 
umarł, płacząc, na oczach ojca, którego 
przeniesiono do szpitala również w stanie 
beznadzie j nym

Kalendarzyk zebrań.
Nowa wieś. Zebranie odbędzie się 19-go 

kwietnia o godzinie 3 po południu przy 
ulicy Prywatnej.

Lipiny. Posiedzenie Tow. P. P. S. odbędzie się w nie­
dzielę 19-go b. m. po południu o godz. 2 w Król. Hu­
cie, ul. Katowicka 16.

Król. Huta Zebranie To w. PPS. odbędzie się w nie­
dzielę 19 b. m. o godzinie 2 po południu w lokalu 
przy ulicy Katowickiej nr. 16. Zarząd.

Charlottenhof. Towarzystwo Polskiej Partji Socjali­
stycznej w niedzielę 19 b. m. o godzinie 2 po południu 
w Król. Hucie przy ul. Katowickiej 16. Bardzo ważne 
sprawy, dlatego liczny udział pożądany.

Berlin. Zebranie C. Z. Z. P. odbędzie się w sobotę 
25-go b. m. w lokalu Gorgolewskiego, Holzmarkstr. 11 
o godz. 8 i pół wieczorem. Obowiązkiem każdego 
członka agitować za swym związkiem.

Hamburg. Przyszłe posiedzenie C. Z. Z. P. 
odbędzie się dnia 19-go kwietnia rb. w 
lokalu tow. Bńnninga przy Bilhorner- 
Mühlenweg 99. Początek punktualnie o 
godzinie 5-tej wieczorem. O liczne przy­
bycie kolegów i gości uprasza się.

Zarząd.

Rozmaitości.
Ile imamy książek? Interesującą staty­

stykę dotyczącą ilości książek drukowa­
nych, począwszy i od czasów Gutenberga, 
ogłasza ostatni Biuletyn międzynarodowego 
instytutu b ib 1 jo gr a fi cznego.

Ogólna'ich liczba ma wynosić 11638 810 
tomów.

Z książek, jakie się pojawiły w pierw­
szych latach po wynalazku Gutenberga mię­
dzy jrdkiem 1436 a 1500 największą ilość, bo 
aż 20000 tomów ma przypadać Niemcom 
(tak przynajmniej podają źródła niemiec- 
Kie), fwe Włoszech w tym czasie ukazało się 
6,636 tomów, (w Ho 1 and j i — 2049, a weT ran-t 
cji 1125.

Dopiero z początkiem dziewiętnastego 
wieku produkcja książek wzrosła w sposób 
znaczny. Zaś w latach 1900 — 4908 ukazała 
się jćtż imponująca Ilość 8 714 000 książek.

Przeciętna produkcja roczna w okresie 
między 1500 i 1536 r. wynosiła zaledwie 
1250 tomów. W roku 1700 przekroczyła już 
liczbę 10000 tomów. W roku 1887 dosięgła 
po raz pierwszy cyfry 100 000. W latach 
1900 — 1908 przeciętna roczna produkcja 
książkowa wynosiła 174 375 tom o w.

1 Od czasów Gutenberga ogólna produk­
cja książek powiększyła się przeszło stokro­
tnie. XV latach 1900 do 1908 była ona 140

N Drukarnia Dł
Dziennika Robotniczego

wykonuje

wszelkie druki jako to 2 
zaproszenia na wesela, 
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kąty, koperty i arkusze 

do pisania z na= 
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Wykonanie: szybko, gustownie 
:: po cenach umiarkowanych ::
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Katowice,
ul. Ratuszowa nr. 12.



obywatelskiem, takiego bojkotu z godnoś­
ci nie wytrzymał; z drugiej — 'że rząd ro­
syjski postarał się wyzyskać tę sytuację na 
swoją korzyść w ten sposób, iż zaczął pro­
fesją swoją otaczać marjawitów, ażeby 
ich wciągnąć w swoje sidła.

I ta rachuba mu się udaje... Paru wo- 
(^ńw mar jawi ty zm u z ich biskupem Proch- 
kiewskiem na czele gości w Petersburgu; 
stara się podobno o to, aby sektę w formie 
jakiejś imji połączyć z prawosławiem.

Dobrze zazwyczaj poinformowany pe­
tersburski „Birżewyja Wiedomosti“ pisze 
11 a ten temat:

„W chwili obecnej w Petersburgu ba- 
wi biskup mariawicki Jan. Jednocześnie 
y nim przybyli duchowny marjawieki Fe­
liks i dyakon Filip. Z zupełnie wiarogo- 
dnego źródła dowiadujemy się. że celem 
Przyjazdu mariawickiej deputacji jest o- 
praco Wanię kwestji, jeżeli nie całkowite­
go zlania się marjawitów z cerkwią pra­
wosławną, to przynajmniej kanonicznego 
uzależnienia jej od synodu prawosławne­
go, gdyż marjawici odłączeni zostali od 
kościoła katolickiego. Biskup marjawieki 
i świta bywają w cerkwiach prawosław­
nych, a klerycy otrzymują błogosławień­
stwo od prawosławnych biskupów. W 
synodzie pa marjawitów zapatrują się 
jak na starokatolików, z którymi cerkiew 
znajduje się W jedności i nawet posyła 
swych przedstawicieli na sobory staro­
katolickie. W ten sposób niema żadnych1 
poważnych przeszkód do zjednoczenia się 
z mar jawi tami. “

Spodziewać się można, iż część dyece- 
*un ..biskupa Jana" w razie dojścia do skut­
ku stopienia sie mariawitvzmu z prawosła­
wiem. odnadnie od mariawitvzmu: pozo- 
stali jednak znajdą się na linj i interesów 
hosyjskich, staną się odbiorcami natchnień 
i wskazówek carskiego synodu.

Tyle dla „dobra społeczeństwa“ zdzia­
łała kierująca o pin ja Królestwa prasa, utoż­
samiając się z interesami klerykalizmu.*Nie 
Zaprzeczy ona, że ruch marjawieki nie 
Wykluwał się zgoła jako jakaś prowokacja 
carska...

Ta prasa, jak wiadomo, prowadzi jesz­
cze inną nagonkę — przeciwko „Zaraniu“, 
tak samo pod przewodem wyklinających 
„zaraniarzy“ biskupów.

Lecz tu właśnie widzimy całą różnicę 
pomiędzy „wyklętym“ ruchem świeckim, a 
Cuchem kościelnym, gdzie rej wiodą księża.

Zaraniarstwo w atmosferze oszczerstw 
i napaści większości prasy ani na jotę nie 
dało się, rzecz jasna, wytrącić z pozycji 
szczerze narodowej — marjatiwyzm rozta­
piać się chce w falach rosyjskiego prawo­
sławia.

Przygoda poeta francuskiego na granicy 
rosyjskiej.

Ostatnimi czasy kilku literatów fran­
cuskich odbywało podróże po Rosji z od­
czytami, aż oto jeden z nich Paweł Fort, 
„książę poetów“ francuskich, doznał przy­
gody, która może nieco ostudzi chęć jazdy 
do zaprzyjaźnionego“ państwa w odnoś­
nej sferze.

Pan Fort nie zdawał sobie dostatecznie 
sprawy, iż wedługrosyjskiej maksymy czło­
wiek składa się z ciała, duszy i paszportu 
i że z tych trzech składników ostatni mu­
si być w największym porządku.

Nie uzyskawszy w Petersburgu przed 
wyjazdem adnotacji na paszporcie, iż po­
licja na wyjazd pozwala, ruszył w drogę; 
został jednak ku swemu przerażeniu are­
sztowany na komorze Wierzbo łowię i nie 
mógł zdążyć na czas do Berlina, gdzie miał 
powtórzyć swój odczyt, na który rozkupio- 
no już bilety.

„Wieczernicje Wremia“ donosi w tej 
sprawie:

Paweł Fort po wygłoszeniu odczytów 
w różnych miastach rosyjskich miał we 
czwartek wygłosić odczyt w Berlinie.

W poniedziałek wyjechał on do Peters­
burga; przed wyjazdem paszport jego po­
słano do miejscowego cyrkułu celem stwier 
dzenia, że niema przeszkód do wyjazdu. 
Nastąpiło to w sobotę. W cyrkule powie­
dziano, że tego dnia zaświadczenie wyda- 
be być nie może i że jx>trzeba na to; przy­
najmniej 4 dni, ponieważ w dni świątecz­
ne takie zaświadczenia nie są wydawane. 
Tymczasem Fort musiał wyjechać do Ber­

lina, gdzie — jak zaznaczyliśmy — w u~ 
biegły czwartek wieczorem miał wygłosić 
odczyt.

To też (wyjechał, lombard ziej, że w 
cyrkule powiedziano, iż żądane zaświad­
czenie, właściwie mówiąc, wielkiego zna­
czenia nie ma i że Paweł Fort może spo­
kojnie jechać za granicę.

Okazało się jednak, że władze pogra­
niczne w Wierzbo łowię były innego zda­
nia i że aresztowały „księcia poetów“.

Paweł Fort, zrozpaczony tern, że nie 
zdąży na odczyt (na który bilety już sprze­
dano), przysłał 3 telegramy do Petersbur­
ga prof. Jaszczence, u którego mieszkał, 
był. Jaszczcnko wyjednał u naczelnika 
miasta Petersburga polecenie, by Pawła For 
ta przepuszczono przez granicę (co nastą­
piło po sprawdzeniu w cyrkule, iż niefor­
tunne zaświadczenie nie zostało wydane z 
winy cyrkułu). Minio to Paweł Fort na od­
czyt do Berlina się spóźnił.

„Wlecz. Wr “ dodaje: Poeta francuski 
i zaświadczenie cyrkułowe! Jakie starcie 
zupełnie sprzecznych światopoglądów i in­
teresów.

Baczność! Baczność!

MF" Mysłowice.
Wiec pod golem niebem

odbędzie się w niedzielę 19 kwietnia po po­
łudniu o godz. 2 i pól na gruncie wdowy 
Stachoń za „Hobelwerkiem“ w Mysło­

wicach.
Przemawiać będą:

Józef Biniszkiewicz i Konst. Dąbkowski 
z Katowic.

Liczne przybycie mężczyzn i niewiast jest 
pożądane. Zwołujący.

Miechowice.
Wiec robotniczy

pod golem niebem
odbędzie się w niedzielę 19 kwietnia po połu­
dniu o godz. 4 w ogrodzie wdowy Kuchar­

czyk przy ulicy Repteńskiej nr. 17. 
Przemawiać będzie tow. B1 o 11 z Katowic 

i inni.
O liczne przybycie kobiet i mężczyzn upra­

sza Zwołujący.

Król Nikita czarnogórski operuje 
na giełdzie.

Istnieje w Paryżu dom bankowy Rosen­
berga, związany z wiedeńską firmą Reitzesa. 
Ponieważ załatwiał stale, nawet w czasie 
wojny, finansowe sprawy giełdowe czarno­
górskiego króla Nikity, uchodził za jego 
agencję. — W jesieni 1912 r., tuż przed wy-' 
buchem wojny bałkańskiej, wysłał Nikita 
następcę tronu, Raniła, do Paryża, by się 
wystarał o pożyczkę 3 mil jon ów, pożyczkę 
prywatną. Nie udało się to, ponieważ nic 
można było załatwić pożyczki po cichu. Ale 
p. Rosenberg, kierownik banku, znalazł ra­
dę. Radził Danile, by wrócił do domu bez* 
pieniędzy na razie, ale z nadzieją. Jeśli bo­
wiem państwa związkowe na 'Pałkanie będą 
musiały (wydać wojnę Turcji mimo ostrze­
żeń Rosji i Francji, Rosenberg da pieniądze, 
trzeba go tylko kilka dni pierwej o tein po­
wiadomić.

Czarnogóra przyjęła ten warunek.
Z początkiem października Paryż otrzy­

mał (wiadomość, że do wojny nie dojdzie, 
sprawy giełdowe więc były pomyślne. Tym­
czasem firma Rosenberg dokonała olbrzym 
miej spekulacji na zniżce, dochodząc do naj­
lepszego (wyniku z 4 na 5 października. A 
5 października padł pierwszy strzał armatni 
na Bałkanie, Czarnogóra rozpoczęła wojnę 
Bałkańską. W tym samym dniu otrzymał 
Nikita (wiadomość z Paryża, że pieniądze 
otrzyma. Na giełdach w Paryżu i Londynie 
wybuchło przerażenie, wszyscy stracili 
prócz Rosenberga, agenta finansowego Tkró- 
la Nikity.

To obudziło zaciekawienie gabinetów 
różnych państw, przedewszystkiem Au -

strji, nikt nie umiał sobie wyjaśnić, skąd 
Czarnogóra bierze pieniądze na wojnę. Po­
sądzano (wiedeńską firmę Reitzesa o dostar­
czenie pieniędzy Czarnogórze, lecz ’to się o- 
kazało ;mylnem. Baron Reitzes złożył uro­
czystą deklarację, że pieniędzy królowi Ni­
kicie, jako wrogowi Austrji, nie dał. Nie 
chciał tego uczynić Rosenberg wobec amba­
sady austrjacko-węgierskiej w Paryżu. W 
każdym razie zrobił dobry interes. Ale ja­
ki związek zachodzi między tym interesem a 
nadaniem jmu baron ji przez rząd węgierski?

Na to pytanie szukano odpowiedzi w 
różnych sferach wiedeńskich napróżno.

• Sprawa rozstrzygnie się w delegacjach, gdzie 
wniesioną będzie interpelacja do hr. Rercli- 
tolda, dlaczego nie poinformował hr. Tiszy, 
kim jest ów paryski potentat finansowy, dla 
którego hr. Tisza zaproponował nadanie ty­
tułu barona.

Sprawy gospodarcze.
Berlin. (Strcjk szoferów berlińskich.) 

Związek właścicieli dorożek automobilo­
wych uchwalił na wczorajszem posiedzeniu 
fundusz na wspomaganie właścicieli, dot­
kniętych śtrejkiem. "Jutro dopołudnia szo­
ferzy odbędą posiedzeniu celem porozumie­
nia Isię co do dalszych kroków. W kołach 
właścicieli i szoferów liczą się z śtrejkiem 
generalnym. Do dnia dzisiejszego str ej ku­
je 850 szoferów.

Berlin. Strejk szoferów zwiększa się, 
i dotąd strejkujc już 1200 sżofcrów. Co- 
prawtia wobec wielkiej liczby samochodów 
brak licznych samochodów nie dawał się 
dotąd We znaki, zauważyć jednak było mo­
żna zmniejszenie się liczby dorożek przy 
przystankach.

O Wychodź lwie włoskim. Jeszcze je­
den dowód przesileń roku ubiegłego do­
starcza statystyka wychodź twa włoskiego. 
W roku 1913 bowiem opuściło 128 484 
Włochów swą ojczyznę i udało się w kra- 
ie zamorskie, a więc 136 000 więcej, niż w 
roku poprzednim. Najwięcej Włochów u- 
ło się do Stanów Zjednoczonych, gdyż li­
czba przybyszów włoskich wzrosła z 208 
tysięcy na 305 tysięcy. Do La Plata przy­
było 40 (XX) więcej niż w roku 1912, pod­
czas gdy wychodź two do Brązy lj i zmniej­
szyło się z 23 000 na 21 000. Jeśli teraz Sta­
ny Zjednoczone wprowadzą swój zamiar w 
życie i nie wpuszczą do swych granic a- 
nalfabctów, zamknie się dla Włoch kraj, 
który dotąd był wyłącznym celem wycho- 
dźtwa, a przez to sytuacja wywołana przez 
wojnę, jeszcze ślę pogorszy.

Kronika.
ŚLĄSK.

Katowice. (Tanie węgle) ma cegielnia 
Gruenfelda. Płaci ona Katowickiemu Iow. 
Akc., jako mającemu prawo własności do 
węgli na jej posiadłościach, 10 mk. odstęp­
nego rocznie, a za to opala całą cegielnię, 
poza tern robotnicy mają ich także nieco; 
sęk w tem, że węgle „pod wierzchem“ są 
znacznie mniej dobre, niż w głębi ziemi.

Laura huta-S i ciułano wice. (Mimowolny 
samosąd.) W domu sypialnym przy ulicy 
Polnej posprzeczało się kilku robotników. 
Główny napastnik dobył już noża, lecz zdo­
łał zaczepionym lekkie tylko zadać rany, 
natomiast sam siebie podczas szamotania 
skaleczył lak ciężko, że przywołany tym­
czasem stójkowy odstawić go musiał do le­
cznicy.

Królcwśkja Hula. '(Miłe sąsiedztwo.) W 
ulicy Kamiennej posprzeczali się małżonko­
wie R.z niejakimś G., w czem córeczki o-, 
bu stron nader czynny brały udział, tak 
dalece, że pomimo drożyzny chwycono za 
broń niezwykłą w postaci wrzącego roso­
łu, od której oboje B. otrzymali znaczne 
rany; biedny inwalida B., poparzony nie­
bezpiecznie na twarzy i piersiach, dostał się 
tym sposobem znów do lecznicy.

— (Wojenka.) Kilku „cywilów“ piło w 
środę po południu wspólnie z pewnym pie­
churem oraz z jakimś marynarzem wojs­
kowym. W koń cu jednak jakoś posprzeczali 
się, stąd piechur dobywszy broni, pokale­
czył jednego z przeciwników; przestawiw­
szy go następnie bezsilnego przy, nasypie



kolejki elektrycznej, wsiedli sprawcy na 
wóz i zaniknęli odważnie z pobojowiska.

Bytom. („Oświecone“ buksy) jakieś zer­
wali płot druciany przy nowo budowa nein 
kasynie oficerskiem, a następnie, zarzuci­
wszy siatkę na pobliskie silne przewody e- 
leklryczne, przeciągnęli dr idy jej przez dro­
gę, Skutek był ten, że pewien przechodzeń 
trąciwszy o nie otrzymał lak silne uderze­
nie prądem elektrycznym, iż upadł na zie­
mię. Sprawców tej psoty niebezpiecznej dla 
życia bliźnich dotąd nie wytropiono.

Zabrze. (Bezmyślność.) Przed tutejszym 
sądem ławniczym stawał robotnik Matysik, 
oskarżony o pokaleczenie cielesne. Roz­
prawy [jednak nie dokończono, ponieważ 
oskarżony udając szaleńca, rzucał się do 
koła ta woźnego ugryzł w rękę. Od pro wai 
dzono go oczywiście za „zimne żelazo“.

Gliwice. (Znowu szpieg?) Z 22-go pułku 
piechoty w Gliwicach uciekł pewien żoł­
nierz, o którym przypuszczają, że był szpie­
giem rosyjskim.

Zgorzclice. (Okropną śmiercią) zginął 
siodłak Büchner z Piędziska. Kiedy jechał 
wozem ku Dolnemu Biełowu, rozbiegły się 
konie, zaczerń biedak, wypuściwszy lejce z 
rąk, (spadł pomiędzy wóz a "konie; zacze­
piony o dyszel wlókł się w ten sposób przez 
kawał drogi tak, iż podruzgotaną miał gło­
wę ido niepoznania, lecz zmarł dopiero po 
kilku godzinach. Jadący wraz z nim oca­
leli, wczas zeskoczywszy z wozu.

Z POZNAŃSKIEGO I PRUS 
KRÓLEWSKICH.

Poznań. [(Wicefeldwebel złodziejem.) Do 
pewnego oficera tutejszego 6-go pułku gre­
nadierów, (mieszkającego w koszarach, za­
kradł się złodziej i przywłaszczył sobie roz­
maite cenniejsze przedmioty; gotówki prze­
chowanej w ukryciu nie znana zł. Kradzież 
wydawała jsię zagadkową, gdyż nic nie 
wskazywało na to, aby złodziej był się prze­
mocą dobijał do mieszkania. Po bezskute­
cznych rewizjach u niektórych żołnierzy 
padło podejrzenie na jednego z wicefeld- 
wcblów, u którego zauważono jakieś boja- 
źliwe zachowanie się. Zarządzona u niego 
rewizja ujawniła w rzeczywistości wszyst­
kie skradzione oficerowi przedmioty. Wice­
feldwebel, którego natychmiast aresztowa­
no, zakradł się do oficera przy pomocy wy­
trycha.

Sieraków. (Interesujące odkrycie.) Przy 
kopaniu rowu do kanalizacji w ul. Poznań­
skiej natrafiono na pokład okrągłych' gru­
bych belek, kładzionych podwójnie wzdłuż 
całej ulicy. Sieraków obfitował w wielkie 
moczary, z powodu czego wykładano całe 
ulice b lochami.

Kwidzyn. (Bocian w pociągu.) Pomię­
dzy Kwidzynem a Malborkiem powiła pe­
wna pani w pociągu bliźnięta. Szczęśliwą 
matkę umieszczono u <1 jakonisek w Mal­
borku.

Grudziądz. (Cięty policjant.) Podczas a- 
rcsztowania dwóch zawadjaków doszło do 
bójki pomiędzy nimi a policjantom. Jeden 
z aresztowanych, kamieniarz Neumann, li­
derzy ł policjanta kijem w głowę i przedziu­
rawił mu hełm. Policjant w obronie włas­
nej dobył pałasza i uciął jednym zamachem 
Ne um an nowi rękę. Ciężko ranny uciekł, 
ale później sam przyszedł na policję, gdzie 
założono mu opatrunek. Równocześnie wy­
raził ubolewanie, że on, a nie policjant u- 
dać się musi do lazaretu.

Ostatnie wiadomości.
Regiment # w Sawernie.

Sawern. Jutro przybędzie po połu­
dniu, po kilkumiesięcznym pobycie w in­
nym mieście, sławny regiment 99 do Sa­
wern u.

Stracenie mordercy Straszkiewieza.
Toru ń. Dziś rano stracony został 

przez kata Schwietza z Wrocławia morder­
ca Józef Straszkiewicz, który w sierpniu ro­
ku ubiegłego zabił i obrabował w Althau- 
sen w powiecie chełmińskim chałupnika Cy 
ranklowskiego i jego gospodynię Malinowską. 
Straszkiewicza skazano na podwójne stra­
cenie, wykluczenie z wojska, i oddanie są­
dom cywilnym s

Niemiecka gospodarka.
S cb we i n f u r 1 h. W miejscowej kasie 

pożyczkowej wykryto deficyt w wysokości 
160000 marek, który zdoła się pokryć ma­
jątkiem niesumiennego "kasjera.

Nieszczęście kolejowe w Bawar ji.
Wurzburg. Dziś rano wykoleił się 

pociąg towarowy pomiędzy stacjami Stei­
nach i Ermetzhofen, mający lokomotywę i 
10 Wagonów, przez co wykoleił się rów­
nież pociąg towarowy, nadjeżdżający z 
przeciwnego kierunku. Dwaj kierownicy 
pociągu (zostali zaraz zabici, trzej inni u- 
rzędnicy odnieśli dość poważne obrażenia. 
Tor, ina którymi stało się nieszczęście, od­
dzielono. Szkody materjalne są bardzo zna­
czne. 'Powodem do wykolejenia miało być 
wskutek źródeł licznych podmycie toru i 
osunięcie się nasypu. Lokomotywa pierw­
szego pociągu osunęła się razem z nasy­
pem (na drugi tor, a nadjeżdżający pociąg 
wjechał pomiędzy tenże.

Rodzice! Uczcie dzieci 
czytać i pisać po polsku

Rozmaitości.
Umierający Abdul Hamid. Jak zapew­

nia prasa zagraniczna, ekssułtan Turcji 
Abdul Hamid powoli dogorywa. Ekssułtan 
nie cierpi ludzi, jak nie znosi ich widoku 
i chorobliwie gardzi nimi za to, że z naj­
wyższych (szczytów władzy i rozkoszy stra­
cili go w? przepaść niedoli i upokorzenia- 
Nawet lekarzy Abdul Hamid nie dopusz­
cza do siebie, co bardzo ujemnie wpływa 
na stan jego zdrowia. Ta straszna niena­
wiść i pogarda do ludzi, którzy niegdyś 
płaszczyli się i klękali przed nim, przyi 
brała u Abdul Hamida charakter obłąkań­
czej psychozy, nawet od zaufanej służby od­
wraca się niechętnie i demonstracyjnie o- 
kazuje wszystkim nieufność. W ostatnich 
czasach wygnał od siebie swoich przybocz­
nych, a btoczył się ulubionymi kotami i psa­
mi. iTe czuwają u jego łóżka, łaszą się o- 

’ koło niego, liżą mu ręce i niememi oczy­
ma (wyrażają mii swe przywiązanie. Ab­
dul Hamid traktuje je ze szczerą czułością 
i okazuje im Wiele uczucia już choćby za 
to, że nie są ludźmi.

OFIARY PRZEZNACZENIA I i wszyscy d,
którzy pragną doznać szczęścia, uniknąć 
swego przeznaczenia, zdobyć sobie miłość 
ukochanej kobiety, wogóle uzyskać wszyst­
ko, czego człowiek pragnie; odkryć naj­
głębsze tajemnice, dowiedzieć się, co się 
w sąsiednim domu dzieje, wykorzenić pi­
jaństwo, samogwałt (onanizm) i inne roz­
maite zboczenia; mieć stałe szczęście w 
grach i w loteryi, pozyskać władzę nad 
innvmi ludźmi, we wszystkich handlowych 
przedsięwzięciach mieć stałe powodzenie
i t. d. i t. d. niech zażądają wysłania int 
dzieła wjęzyku. polskim, które ich o tero 
pouczy. Dzieło to wysyłam darmo, jedynie 
za zwrotem wydatków wkwocie 75 fen., któ­
re nadsyłać należy w liście w markach poczt, 
pod adr.: 1TCURJAEN psycholog, Brukseli* 
140—Centre, BoTte postale 125. Belgia...
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Kalendarzjrlt zebrań.

Poznań. Posiedzenie Centr. Zw. Zaw. Polsk. odbędzie 
się w pon. 20 b. m. o godz. 8* 1/, wieczorem w lokalu p. 
Tuleckiej, „Szwajcarska Dolina*, ul. Następcy tronu 104. 
Referent: Fr. Rumiński. O liczne przybycie członków 
uprasza Zarząd.

Schiffbek. Towarzystwo Polskiej Partji Socjalistycznej 
odbędzie swe zebranie w niedzielę 19 kwiet. o godzinie 
10 przed połudn. w lokalu p. Fr. Kocha, Hamburger­
strasse 47. O liczny udział prosi Zarząd.

Berlin. Zebranie Towarzystwa Polskiej Partji Socjalisty­
cznej odbędzie się w poniedziałek, dnia 20-go kwietnia, o 
godzinie 9 wieczorem w lokalu to w. Szymowskiego przy 
ulicy Holzmarkt nr. 20. O liczne przybycie uprasza

Zarząd.
Bochum. Zebranie To w. P. P. S. odbędzie się w nie­

dzielę 19 kwietnia w lokalu zebrań u p. Hölscher’a, ulica 
Alejowa nr. 55 o godz. 4 po poł. Uprasza się wszyst­
kich członków oraz gości o punktualne przybycie. Wa­
żne sprawy.

j Sr Najtańsze i nawskroś 
| rzetelne źródło zakupna

na modne regulatory 
zegarki kieszonkowe 
klejnoty, wyroby rów­
nież srebrne od najtań­
szych aż do najwykwin- 
niejszych. Wielki wy­
bór złotych i srebr­
nych zegarków dla

Trauring^
panów i pań dobrze 
odciągu, dokł. zregulow. 
z gwar. 213-let. Łańcusz­
ki dla panów i pań, 

* pierścionki, kolczyki,
kolje itd., tytko pierwszorzęd’ wyrobów po zadziwia­

jąco tanich cenach.
Specjalność! Pierścionki

ślub. bez szczeliny odlutowan. D. R. P.,
Nr. 99 299 wszelkiej wielkości, fasonu I 
i zawartości złota na składzie.
333/000 złoto...............paraod 8,00 mk. . [509
585/OOO złoto.............. para od 14,50 mk. \ Grawura
750/000 złoto.............. para od 23,00 mk. ( bezpłatnie.
830/000 złoto dukatów paia od 28,00 mk.
Własny warsztat rcparacyjny. • Nawskroś rzetelna usługa.
Skład szwajcar­
skiego przemy- 
słuzegarkowego K Jacobowitz, ÄE

Zegarki, klejnoty, towary złote i srebrne
«I. Orundmańeka 7, w domu teatru kinematograf. 

„Colosseum*.

Na sprzedaż.
Od 12 lat prowadzony, w najlepszej okolicy położony

interes towarów manufaktury wraz z towarami 
stroju i obuwia jest zaraz lub do roku 1915 z powodu 
wyjazdu za granicę

do sprzedania.
Kupujący nie potrzebuje znajomości fachowych. Może 

się przyuczyć. Bliższych wiadomości udziela
M. Müller,

480 Wilhelmsburg a. E. Veringstrasse 22.

Niespodzianie zmarł mój kochany i drogi 
ojciec, dawniejszy cygarnik i kupiec 

Moryc Glass 
w Raciborzu na G Śląsku.
Podaje do wiadomości, w smutku pogrążony syn 

Józef Glass w Berlinie
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s Materje na suknie =
Tureckie szale.

Jedwab na fartuchy (zapaski) chłopskie
chusty, chustki na głowę, welury, poszwy, 

wsypy, płótna, firany
po bardzo tanich cenach.

Hugo Lipschütz
Katowice, ul. Grundmańska 10. 5os

Powołujcie sią przg za- 

kupnach ua ogłoszenia 

w Dzienniku Robolu.

Książki
Katalogi o wszelkich gałę­
ziach wiedzy wysyła bez­

płatnie i franko.

Tr. JEinser Verlag,
Berlin - Ranków 91.


